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Umocnić szeregi
partyjne

Dnia 16 października br. odbyło się plenum  KZ PZPR, 
na k tórym  przyjęto zadania dla organizacji party jne na 
najbliższy okres pracy. W śród przyjętych kierunków  dzia­
łań zakładowej (organizacji w yróżnić można trzy  Ipodsta- 
wowe grupy zagjadnień —  pracę ideowo-wychowawczą, 
spraw y realizacji postulatów  załogi oraz -sprawy produk­
cyjne.

W organiizacji partyjnej 
w październiku odbywały się 
zebrania poszczególnych POP, 
na których członkowie partii 
omawiali zadania organiizacji 
w świetle uchwały VI plenum 
KC PZPR oraz zagadnienia prze­
niesienia jej postanowień na 
teren naszego zakładu, a takie 
dyskutowali nad sposobem do­
konania rozliczeń z przeszłością 
i stworzenia nowych warunków 
pracy organizacji partyjnej, 
zgodnych z następującą w kraju 
odnową.

Plenum  zaakceptowało w pla­
nie pracy na najbliższy okres 
przeprowadzenie' rozmów z 
członkami partii ja to  metody 
pozwalającej na określenie się 
każdego członka, wyrażenie oso­
bistych dążeń i przyjęcie odpo­
wiedzialności za postawę członka 
partii, odpowiedziaOmości przede 
wszystkim przed samym sobą. 
Rozmowy m ają służyć wyjaśnie­
niu. wątpliwości, pomóc w pre­
cyzowaniu oczekiwań członków 
partii co do dalszych form 
i  metod działalności, a  także 
pomóc w przygotowaniu kam ­
panii sprawozdawczo-wyborczej.

Na plenum KZ PZPR nastąpiła 
zmiana sekretarza. W związku 
z przejściem tow. Juliana Wąsika 
do pracy w KW PZPR w Ra­
domiu obecni na plenum przed­
stawiciele KW zaproponowali na 
to stanowisko tow. Michała 
Wojasiewicza — dotychczaso­
wego sekretarza KM i G PZPR 
w Kozienicach. Kandydatura 
towarzysza Wojasiewicza została 
przyjęta większością głosów, 
chociaż nie obyło się bez kontro­
wersji. Niektórzy członkowie 
plenum postulowali bowiem, aby 
najpierw  • kandydaturę tow. 
Wojasiewicza przekonsultować z 
członkami POP. Postulat taki 
wynikł z przekonania, że funk­
cję I sekretarza powinien pełnić 
w elektrowni człowiek wywodzą­
cy się z szeregów jej pracowni­
ków. W trakcie kilkutygodnio­
wych rozmów [prowadzonych 
z ewentualnymi kandydatam i 
spośród pracowników — nie 
znaleziono człowieka, który był­
by skłonny przyjąć na siebie te 
obowiązki. Obok wątpliwości 
wynikających z trudnej sytuacji 
i kryzysu zaufania do partii 

Dokończenie na str. 2

99Wschód” czy Pieski?

t r a d y c j ę

£

Starsi mieszkańcy Kozienic 
pamiętają te czasy, gdy w miej­
scu obecnie budowanego osiedla 
„Wschód” była stara dzielnica 
Piaski. Nazwa ta funkcjonowała 
od dawna, jej źródeł należałoby 
szukać w annałach historycznych. 
Tymczasem nowo budowane osie­
dle nazwano „Wschód”. Nowa 
nazwa wcale nie ucieszyła lokal­
nych patriotów , a wręcz odwrotnie 
— zaniepokoiła. Dlaczego nie po­
zostawia się starych nazw, tylko 
Wprowadza nowe, nie mające nic 
Wspólnego ze środowiskiem i 
tradycją, na dodatek bez konsul­
tacji z mieszkańcami?

Zwróciliśmy się do wydziału 
architektury Urzędu Miasta i 
Gminy z prośbą o wyjaśnienie. 
Jak nas poinformowano — 

nazwa „Wschód” przyjęta 
2ostała przez „Miastoprojekt” ja­
ko nazwa robocza, a więc nie 
Staczy to, że jest to nazwa, stała 
już zatwierdzona i nie można jej 
2rnienić.

Po zakończeniu budowy miesz­
kańcy -mogą złożyć wniosek do

Urzędu Miasta i Gminy, który 
na sesji Miejskiej Rady Narodo­
wej Zostanie rozpatrzony, a na­
stępnie po podjęciu uchwały 
MRN nazwa osiedla może ulec 
zmianie.

Nie wierzę, żeby projektanci 
przyjmowali nazwy — nawet te 
robocze — bez porozumienia z 
władzami administracyjnymi. 
Zastanawia więc fakt czym kie­
rowano się zmieniając nazwę. 
Nowa nazwa nie ma żadnego 
uzasadnienia. Osiedle nie jest 
usytuowane we wschodniej czę­
ści miasta. Nazwa nie określa 
wielkości osiedla, nie jest tez 
historycznie ani tradycją uzasad­
niona. A zaczyna już funkcjono­
wać na zasadzie nazwy obowią­
zującej, stałej. Przyzwyczajenie 
jest wszak drugą naturą.

Sprawę poddajemy pod dysku­
sję mieszkańców. Szczególnie 
oczekujemy głosu Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Kozienickiej, 
bo — jesteśmy o < tym głęboko 
przekonani — ono powinno mieć 
w sprawach tradycji i historii 
miasta i gminy glos decydujący.

Wyjazdowe posiedzenie egzekutywy KW PZPR

Działać i dyskutować
Dnia 30 października br. od­

było się w Elektrowni „Kozieni­
ce” wyjazdowe posiedzenie egze­
kutywy KW PZPR w  Radomiu 
W posiedzeniu uczestniczyli przed 
stawiciele załogi elektrowni — 
członkowie egzekutywy i plenum 
KZ PZPR, sekretarze POP i ak­
tywiści partyjni. Tematem wyjaz­

dow ego posiedzenia było omówie­
nie metod i zakresu pracy zakła­
dowej organizacji partyjnej po 
VI plenum KC PZPR.

jest wyrażany także przez p ra­
cowników innych zakładów z te­
renu województwa radomskiego.

W dyskusji wynikło cały szereg 
problemów już wcześniej poru­
szonych i omawianych na spot­
kaniach, naradach i zebraniach 
partyjnych i wydziałowych.

— Jeżeli chcemy, żeby w par­
tii nastąpiła odnowa — powie­

dział tow. Julian Orliński — m u­
simy eliminować ludzi, którzy nie 
potrafią nowej sytuacji sprostać, 
nie potrafią dostosować się do 
zmian i wyciągnąć z nich wnios­
ków. Musimy też zrezygnować z 
ludzi, którzy w szeregi partii 
trafili przypadkowo, - musimy 
dbać o to, by między egzekuty- 
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Zabierając głos w dyskusji tow. 
Michał Wojasiewicz — sekretarz 
KZ, przedstawił plan pracy .orga­
nizacji przyjęty w połowie paź­
dziernika. Zwrócił przy tym 
szczególną uwagę na zgłaszane 
w trakcie zebrań partyjnych 
uwagi i postulaty członków p ar­
tii. Najczęściej powtarzającą się 
uwagą członków partii było w y­
rażone przekonanie, że lepiej niż 
dotychczas powinni być informo­
wani o podejmowanych decy­
zjach i wydarzeniach na szcze­
blu centralnym i wojewódzkim, 
lepiej uzbrojeni w argumenty do 
dyskusji — argumenty wyrażają­
ce celowość i słuszność przyjętej 
linii partii, pozwalające podej­
mować dyskusję z bezpartyjny­
mi. Jedną z dróg służących zas­
pokojeniu potrzeby rzetelnej i 
aktualnej informacji powinny się 
stać szkolenia partyjne, które — 
zgodnie z wcześniej zgłaszanymi 
postulatami — powinny być pro­
wadzone nie tylko przez wykła­
dowców z elektrowni, ale także 
lektorów KW i KC. Tow. Wo­
jasiewicz podkreślił także, że 
wśród załogi elektrowni istnieje 
oczekiwanie, że nadzwyczajny 
Zjazd partii odbędzie się jak 
najszybciej, że prace związane z 
jego przygotowaniem powinny 
być przeprowadzone szybko — 
umożliwiając odbycie Zjazdu jesz 
cze w tym roku. Postulat ten

| Michał Wojasiewicz
I sekretarzem KZ PZPR

Tow. Michał Wojasiewicz urodził się 10 listopada 
1948 r. w Ćmielowie w woj. kieleckim. Pochodzi z ro­
dziny robotniczej. W 1966 roku — po ukończeniu szko­
ły podstawowej i Liceum Ogólnokształcącego w Ćmie­
lowie — rozpoczął studia w wydziale historii Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie. W trakcie studiów 
— jako członek Zrzeszenia Studentów Polskich — dzia­
łał w komisji ekonomicznej Rady Uczelnianej UJ. Do- 
partii wstąpił w 1973 r., już po podjęciu pracy w ko- 
zienickim Liceum Ogólnokształcącym jako nauczyciel 
historii. W Kozienicach mieszka i pracuje od 1971 roku. 
Wśród młodzieży cieszył się dużym autorytetem i sym­
patią, był nauczycielem cenionym i powszechnie łubia­
nym, szczególną sympatię zdobył sobie jako opiekun 
i wychowawca na obozach harcerskich. Jest członkiem 
Komendy Hufca ZHP.

W 1976 roku w listopadzie został wybrany na członka 
plenum KM i G PZPR i do momentu przejścia do KZ 
PZPR pełnił obowiązki sekretarza organizacyjnego KM. 
W 1979 roku ukończył Międzywojewódzką Szkołę Par­
tyjną w Katowicach.

Obowiązki I sekretarza KZ PZPR Elektrowni i Pla­
cu Budowy plenum KZ powierzyło mu z dniem 16 paź­
dziernika br.

i
i

Syndrom nie
tylko centralny

Na V I p lenum  KC PZPR padło w iele gorz­
kich słów pod adresem  w ielu  tow arzyszy, 
w iele praw dy powiedziano o niew łaściw ych  
m etodach rządzenia, kierow ania państw em , 
jego po lityką  i gospodarką.

Na V I  p lenym  określono k ierunk i zm ian, 
jakie  zostaną przy ję te  dla w yprow adzenia  
kra ju  z  kryzysu , dla odzyskania  zaufania do 
reprezentujących partię, rządzących gospo­
darką.

Na V I p lenum  KC —  na te  słowa pow ołu­
ją się dzisiaj w szyscy. Dla w ielu sta ły się one 
wyrocznią, oznaką now ych  czasów, dla w ielu  
mają charakter w skazów ek do da lszej pracy. 
W szystkie  te interpretacje V I p lenum  są jak  
najbardziej słuszne i celowe, rzec by się 
chciało r— ta k  trzym aj!

B raku je m i w t y m  w szys tk im  ty lko  jedne­
go. Rozliczenia samego siebie przez każdego  
członka partii, tu  na m iejscu, u  nas, w  e lek ­
trow ni i na placu budow y. Nie jakiegoś

publicznego ka jan ia  się, ale w łasnego p ry ­
w atnego rachunku  sum ienia. T ak się bowiem  
przyjęło, że  w  dyskusjach  nad w ydarzeniam i 
w  kra ju  słyszy  się ciągle, że  k toś był w inien , 
ktoś oszukiw ał, k to ś naduży ł w ładzy. N ato­
m iast m y  b y liśm y  w  porządku. M y  dzia ­
ła liśm y dobrze. M y  by liśm y ty lko  o szu k i­
w anym i, b iednym i szeregow ym i członkam i 
partii. K iedy na p lenum  K Z  PZPR usłysza ­
łam , że przez dziesięć la t ko m ite t nic nie 
zrobił — a u ten tyczn ie  się zdziw iłam . P rzy ­
pom niała m i się konferencja  spraw ozdawczo- 
-w yborcza pod koniec ubiegłego roku. W tedy  
ci sam i tow arzysze nie m ieli zastrzeżeń  do 
pracy organizacji party jnej. Przypomniała  
m i się także  sytuacja  sprzed 6 m iesięcy. 
W ted y  ja w ystępow ałam  na p lenum  z uw a ­
gami pod adresem  K Z  — w  jednej ty lko  
spraw ie —  zb y t m a lej in form acji p rzekazy­
w a n e j gazęcie przez k ierow nictw o  zakładu.
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Zakończenie prac związanych z budową elektrowni dla 
pracowników przedsiębiorstw podwykonawczych oznaczało 
wyjazd na inne budowy w kraju i za granicą. Wprawdzie 
część załóg opuściła „Kozienice”, ale są też ci, którzy zostali. 
Zostali, bo do wykonania mają jeszcze nie jedną poważną 
robotę. Przykładów można podać wiele, ale dzisiaj niech 
nim będzie Zakład Produkcji Przemysłowej „Energomonta- 
żu-Północ”.

Trzynaści o brygad, blisko 
240 osób wykonuje miesięcznie 
600 ton konstrukcji stalowej. 
Średni miesięczny przerób wy­
nosi około 14 m in zł. Są wśród 
nich monterzy, spawacze, elek­
trycy. Dzięki iich wcale nie 
lekłciej pracy elektrownie Beł­
chatów i Pruinerov w Czecho­
słowacji otrzymują konstrukcje 
stalowe.

— Robimy dla Bełchatowa — 
mówi kierownik zakładu Edward 
Stelmach — pokaźną ilość, bo 
około 5 tys. kołnierzy szyjko­
wych i płaskich. Rozpoczynamy 
już konstrukcje dla elektrocie­
płowni Kawęczyn. Nikt też nie 
zwotoił nas od prac na rzecz 
Elektrowni „Kozienice”. W ra ­
mach modernizacji bloków IX 
i X| „wykonujemy obudowę elek­
trofiltrów, a dla bloków 200 MW 
obudowy wentylatorów przy 
kanałach spalin. Oprócz tego 
prowadzimy szereg prac na  rzecz 
m iasta i okolic. W Kozienicach 
rozbudowujemy i modernizuje­
my kotłownię La Monte’a, dla 
ZSZ  w Dęblinie robimy kon­
strukcję ryglową hali w arszta­
towej. Realizujemy też zamówie­
nia dla FSC Lublin i „Cersa- 
niltu” w Radomiu

Pracy mamy bardzo dużo, ale 
tempo też nie małe. Na jego 
zmniejszenie nie możemy sobie 
pozwolić, gdyż od niego uzależ­
nione są nasze pensje. Zdajemy 
sobie wszyscy sprawę z faktu, że 
trzeba pracować dobrze i szybko. 
Nie zaiwsze jednak jest to możli­
we. Odczuwamy — tak  jak 
wiole innych zakładów — braki 
materiałowe. Jesteśmy przecież 
uzależnieni od kooperantów — 
hut, transportu... Dziś, dzięki 
staraniom  kierownictwa mamy 
drut spawalniczy, ale jeszcze 
niie tak  dawno mieliśmy z nim 
ogromne kłopoty. Brakuje nam 
ru rek  do obarierow ania pode­
stów i blach żeberkowych na 
pomosty dla elektrowni Bełcha­
tów.

(Wykonujemy konstrukcje dla 
budów oddalonych od naszego 
zakładu o kilkadziesiąt, a nawet 
kilkaset kilometrów. Niie rzadko 
organizujemy przewóz. W elek­
trowni Prunerov czekają na po­
desty, jest to  sprawa bardzo 
pilna — zdecydowaliśmy, że 
55 ton elementów pojedzie do 
CSSR samochodami.

Chcemy dotrzymywać term i­
nów. Niebagatelną sprawą jest 
więc posiadanie odpowiedniego 
sprzętu. Częściowo taki mamy. 
Ogromnie przyśpieszają nam 
pracochłonne roboty automat 
i półautomaty spawalnicze. 
Ale — jak to zwykle w życiu 
bywa — nie zawsze ma się to, 
co by się chciało mieć. I  tak, 
żeby nawiercić otwory w kon­
strukcji o dużych gabarytach 
niezbędne są uchwyty elektro­
magnetyczne. Tymczasem są one 
po prostu słabe, często ulegają 
awariom. Ich napraw y — na­
winięcie uzwojenia — prowadzi

baza w Sochaczewie. Trw a to 
zwykle bardzo długo, a ich brak 
opóźnia oddawanie konstrukcji, 
hamuje roboty. Pracujem y na 
starym  sprzęcie. Obrabiarki 
i tokarki w ym agają kapitalnego 
remontu. W ystępują braki w ich 
oprzyrządowaniu w uchwyty 
trójszczękowe samocentrujące. 
Przydałyby się też w iertarki 
promieniowe oraz frezarki typo­
we do cięcia profili stalowych 
o większych gabarytach. Mimo 
jednak skromnego parku maszy­
nowego radzimy sobie nieźle i 
dotrzymujemy terminów.

Zakład Produkcji Pomocniczej 
będzie rozbudowywany, W pers­
pektywie jest budowa drugiej 
halli produkcyjnej. Poddany też 
zastał pod dyskusję projekt wy­
ciszenia obecnej hali oraz u ru ­
chomienia w niej urządzeń wen­
tylacyjnych. Jest to  ważna spra­
wa, bo w znacznym stopniu po­
prawi w arunki pracy całej zało­
dze.

iWcale nie mniej ważne jest 
dla załogi posiadanie własnego 
bufetu. Kolejki po śniadanie zaj­
mują zbyt wiele czasu. Kiedyś 
sprawę tę w dużym stopniu roz­
wiązywały zupy regeneracyjne. 
Dziś „Beton-Stal” zażyczył sobie 
za zupę 13 zł. Jaka  jest ich ja ­
kość — wiedzą wszyscy dosko­
nale. Nic więc dziwnego, że p ra­
cownicy uważają, że są za dro­
gie i ich nie kupują.

T a załoga naprawdę wie, cze­
go chce. Umie dobrze pracować, 
czuje się współgospodarzem za­
kładu i zdaje sobie sprawę z 
faktu, że nic nie m a za darmo.

Wyjazdowe posiedzenie egzekutywy KW PZPR

Działać i dyskutować
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wami a szeregowymi członkami 
istniał ciągły, bieżący kontakt.

Tow. Grzeszczyk z ruchu po­
ruszył sprawę zmiany dyrektora. 
Stwierdził, że organizacja party j­
na nie zrobiła wszystkiego, by 
zapewnić właściwą współpracę 
z dyrekcją. Wiele spraw oma­
wianych na posiedzeniach egzeku 
tywy — tak na to wskazują fak­
ty — nie było przekazywanych 
dyrekcji, a przez to nie było re ­
alizowanych. Wyraził też opinię 
pracowników elektrowni, oczeku­
jących, że nowy dyrektor będzie 
jednym z nich — energetyków 
pracujących w „Kozienicach”. 
Dyrektor ZEOW tow. Ryszard 
Zaremba zwrócił uwagę na fakt, 
że w elektrowni — przy zafas­
cynowaniu dobrymi i bardzo do­
brymi wskaźnikami — zapomina­
no niejednokrotnie po prostu o 
problemach jakie przy takiej 
realizacji zadań powstają. Zwró­
cił też uwagę, że nie ma roz­
wiązań idealnych, nie ma tylko 
spraw „czarnych” i „białych” — 
jest także „odcień szary", a więc 
w’ dyskusji nad rozwiązywaniem 
problemów' wszyscy powinni kie­
rować się rozsądkiem i um iarko­
waniem, wybierając równocześ­
nie rozwiązania najlepsze z moż­
liwych.

— Dyskusja wymaga — powie­
dział — gorących serc i chlod-

Kwiatki przy 
kożuchu

O budowie elektrowni w yra­
żano się zawsze jak  najlepiej. 
I słusznie, bo załoga budująca 
„Kozienice” była tego w arta. 
Ale w tym  olbrzymim temjpde 
pracy um ykało wiele istotnych 
spra/w, W miejsce których zajmo­
wano się 'tak im i, k tóre w innych 
okolicznościach nie miałyby ra­
cji bytu.

O d dziesięciu la t n a  budowę 
i do zaplecza prowadzi od wsi 
Michałówka droga zwana „pół­
nocną”. K ręta — bo tak  zapro­

jektowana, wyboista i  pełna do­
łów — bo przez nikogo nie kon­
serwowana. Kto jćst odpowie­
dzialny za jej s tan  trudno u sta ­
lić. Elektrownia? — Nie, bo ge­
neralny wykonawca drogi nie 
przekazał. „Beton-Stal”? — Moż­
liwe, ale niie jest o tym  przeko­
nany. A tymczasem stan drogi 
pogarsza się z każdym dniem. 
Szczególnie jej odcinka ostatnie­
go, prowadzącego od zaplecza 
„Elektrobudowy” do bramy pół­
nocnej — tuż obok biurowca 
, .Beton-Stadu”.

N asz k o m e n ta r z

Syndrom nie tylko centralny
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I członkowie plenum  mieli mi za złe, że k ry ­
tykuję, że ośmielam się pouczać. Dzisiaj ci 
sami towarzysze negują całą działalność, nie 
tylko z  jednego roku, ale z  całych dziesięciu 
lat. Więc co — czy ja miałam w tedy rację? 
Czy było aż tak źle, że właśnie oni członko­
wie plenum  KZ potrzebowali aż Gdańska 
i Szczecina, by zdobyć się na szczerość? Czy 
trzeba było aż zm iany sekretarza, by oce­
niając pracę K Z  — ocenić także (niezupełnie 
świadomie) swoją w  plenum  działalność? Bo 
jeżeli KZ źle pracował, to znaczy, że człon­
kowie plenum bezpośrednio się do tego przy­
czyniali.

W ydaje m i się, że przykład ten bardzo 
dobrze ilustruje tezę — winni są nie tylko  
tam, w  rządzie, w  Biurze Politycznym, w  
aparacie partyjnym . W inny jest każdy czło­
nek partii, k tóry  był pasywny, który za cenę 
swego milczenia zdobywał sobie spokój, k tó ­
ry w  swojej świadomości czuł się w  porząd­
ku, bo wszak ryba psuje się od głowy. Dla­
tego dzisiaj m am y nędzne samopoczucie, dla­
tego unikam y konfrontacji z niezależnymi 
związkami, dlatego — mimo starannie stwa­
rzanych pozorów  — obawiamy się następu­
jących zmian, dlatego w ielu z  nas czuje się 
niezasłużenie potępionymi. Niezasłużenie —

czy tylko na — pewna? Czy właśnie winą 
każdego z  nas nie jest to milczenie, przyna­
leżenie do tych, którzy z równą aprobotą 
przyjmowali poprzednie plena KC PZPR  — 
jak teraz przyjm ują  IV, V i VI plenum?

Członkowie partii z elektroumi zwracają 
legitymacje partyjne. Czy nie pomyśleli o 
tym , że jest to objaw tchórzostwa, ucieczka  
przed rozliczeniem się przed sam ym  sobą 
z  tego co jako aktywiści partyjni zrobili 
a czego nie zrobili? Tak jest najłatw iej — 
rzucić legitymację i mieć znowu spokój. 
A może właśnie powinniśmy przekonać sie­
bie i środowisko na co nas stać, co potra­
fim y zrobić w  now ym  klimacie, w nowych 
warunkach? Jeżeli członek partii mówi że 
stracił zaufanie — dla mnie to oznacza, że 
stracił je  przede w szystkim  do siebie.

Wiele jest w  tym  komentarzu znaków za­
pytania, wiele jest •wątpliwości. Nie oczekuję 
jednak na odpowiedź. Chciałabym tylko, że ­
by każdy z członków naszej organizacji par­
ty jnej uświadomił sobie jedną podstawową 
prawdę — żeby oceniać innych trzeba same­
mu być w  porządku. A  świadomość taką zys­
kam y odpowiadając sobie samym na podsta­
w ione w yże j pytania, na nurtujące nas wąt- 
plitoości. \

mwt

Kierowcy, ci bardziej szanują­
cy 'sprzęt państwowy omiijajf 
doły jadąc poboczem, inna wjeż­
dżają w  doły i kałuże z pełną 
mocą koni mechanicznych, jaka­
mi dysponują. Potem narzekają, 
że samochód jest niesprawny^ ż '  
coś się urwało, że coś daiwoni. 
Przyjeżdżający do pracy własny­
mi samochodami, om ijają doły i 
nieźle psioczą na indolencję 
właściciela drogi.

(A więc bezmyślność czy brak 
gospodarności? Myślę, że jedno 
i drugie. Stan drogi znają dosko­
nale dyrektorzy i kierownicy i 
nikt z nich nie reaguje. Nie ko­
jarzą też prostych z pozoru fak ­
tów — zły, s tan  nawierzchni 
większości dróg na budowie i 
niektórych usterek w samocho­
dach.

S tan  drogi jest wprawdzie fa­
talny, ale za’ to  na jej poboczu 
ustawiono onegdaj w kupie pia­
chu, gruzu i chwastów plansze 
z napisem! „Polak potrafi” 
i rzeźby — formy przestrzenne. 
Po planszach nie ma już śladu, 
rzeźby pozostały jak  na urągo­
wisko. Nie polepszyły samopo­
czucia pracowników, nie przy­
ozdobiły otoczenia, nie zakryły 
dziur w drodze. Jedyne co zdzia­
łały, to  doprowadziły do pow­
stania wiełu dowcipów na te ­
mat celowości ich postawienia 
w tym  miejscu i słuszności wy 
dianda kilkuset tysięcy złotych. 
Komu i  czemu miały i m ają 
służyć? Gzyżby m iały udowod­
nić halsło, że faktycznie Polak 
potrafi różne rzeczy, nie zaiwsze 
pozostające w zgodzie ze zdro­
wym rozsądkiem i logiką?

/
Dla tych form przestrzennych 

widziałabym jeden przede w szy­
stkim cel — zmobilizowanie do 
upgrządkowania terenu wokół, 
by rzeźby przestały urągać na 
szej gospodarności, a rzeczy­
wiście św iadczyły o trosce o w y­
gląd zakładu i estetyczne odczu­
cia pracowników. I.

nego umysłu.
Przewodniczący Wojewódzkiej 

Komisji Kontroli Partyjnej czło­
nek POP w remontach tow. Sta­
nisław Sempruch stwierdził, że 
w dotychczasowym działaniu kie­
rownictwo nie sprostało oczeki­
waniom załogi — zgłoszone pos­
tulaty nie były szybko realizowa­
ne, wielokrotnie przemilczano 
sprawy, które trzeba było załat­
wić od zaraz. Panowaio przeko­
nanie — reprezentowane na 
zewnątrz, że to co z „Kozienic” 
ma zawsze tylko dobre strony. 
Stwierdzi! też, że aby można by­
ło mówić i doprowadzić do od­
budowania zaufania do partii — 
każdy z członków powinien zad­
bać o to, by czynić to swoją P®s" 
stawą zawodową i społeczną, by 
reprezentować sobą i swoim 
postępowaniem najlepsze cechy 
człowieka. Konieczna jest tez 
szybka reakcja na powstające 
problemy i nieprawidłowości 1 
ogromna konsekwencja przy ich 
załatwianiu i usuwaniu.

Podsumowując dyskusję na eg­
zekutywie tow. Janusz P ro k o -  
piak stwierdził:

— Od tego, czy potrafimy od 
dyskusji, gorących i konstruk­
tywnych, przejść do działania, 
do zwykłej codziennej pracy, za­
leży to czy odnowa będzie glęho- 

' ka i prawdziwa. Zależy to, czy 
rzeczywiście będziemy stanowić 
przewodnią siłę narodu. Leży 10 
nie w gwarancjach statutowych, 
nie w oczekiwaniu na instrukcje 
i przyjęte uchwały. Gwarancją 
naszej siły — jako partii i naro­
du — jest rzetelna praca i ucz­
ciwość. W wykonywaniu obowiąz 
ków zawodowych, w kształtowa­
niu młodego pokolenia, w pracy 
społecznej i partyjnej. Gwaran" 
cją jest wspólny wysiłek — związ 
ków branżowych i „Solidarnoś­
ci”, każdego z kierowników i dy­
rektorów, każdego pracownika 
— takiego załatwienia postula­
tów, wniosków i żądań, by całe 
społeczeństwo odniosło korzyść- 
By zasada „dla ludzi i przez lu­
dzi” była naprawdę realizowana.

Plenum 
KZ PZPR

Dokończenie ze sir. 1
niebagatelnym argum entem  były 
zbyt małe — w stosunku do do­
tychczasowych — zarobki jakie 
przewidziane są na stanowisku 
sekretarza KZ. Dosyć burzliwa 
dy skup ja. i powstała wokół tej 
sprawy kontrowersja przeko­
nały nowego sekretarza o skal’ 
problemów w pracy p a r ty jn i 
oraz o nastrojach panujących 
w elektrowni. Ta niezbyt opty­
mistyczna sytuacja pozwolił8 
jednak tow. Wojasdewdczowi na 
wyrobienie sobie poglądu na ko-1 
nieczność wprowadzenia zmian1 
w pracy partyjnej. Z pewnością 
te problemy nieco inaczej wy­
glądały z pozycji sekretarza KM 
i nie ulega wątpliwości, że zada­
nie party jne jakie postawił przed 
tow. Wojasiewiczem Komitet 
Wojewódzki PZPR nie należy d° 
najłatwiejszych.

Tow. Julian Wąsik dotych­
czasowy I sekretarz K Z —.pełou 
tę funkcję od ponad dziewięciu 
lat. Przez ten czas — od mo­
mentu powołania KZ, przez ko­
lejne etapy rozwoju i budowy 
elektrowni, aż do chwili zakoń­
czenia budowy III etapu 
organizacja party jna  rozwija!8 
się, osiągając w roku oddam8 
pierwszej „pięćsetki” do eks­
ploatacji liczbę 500 członków 
Wiele było cennych iniej atyW’ 
podejmowanych zobowiązań p r° ' 
dukcyjnych, działań inspirowa­
nych przez partię. Bez wątpie­
nia te  lata stanowią znaczący 
moment w historii pracy org8'  

• nizacji party jnej w Elektro wn 
„Kozienice”.
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Budowlany
o g o n

Kiedy budowano Elektrownię 
„Kozienice” oczy [wszystkich 
zwrócone były w stronę budynku 
głównego, w którym  urucham ia­
no kolejne turbiny,. Niie będzie 
przesadą, jeżeli powiem, że dziś 
wszyscy patrzą w stronę osiedla 
„Wschód”, gdzie przekazywane 
są kolejne bloki mieszkalne.

M ają tego świadomość 
wszyscy budowlani pracujący
w koziemekiej mdeszkandówce 
i jak wynika z ich oświadczeń — 
robią wszystko, by w terminie 
przekazać klucze do nowych 
mieszkań. Ze Stanisławem  Szy­
mańskim — kierownikiem bu­
dowy osiedla „Wschód” — spo- 

^  tykałem  się już wielokrotnie.
/ Tym razem z niemałymi oporami

zgodził 'się n a  podglądanie bu­
dowy przez cały dźień. Obiecał 
także szczerze opowiedzieć o 
swoich kłopotach. i

— Ja  nie mam niczego do 
ukrycia — dodał — ale nie 
omieszkał upewnić się u dyrek­
tora rejonu, czy wolno mu udzie­
lić informacji. — System plano­
wania na budowie wygląda na­
stępująco. W każdy czwartek jest 
spotkanie z kadrą techniczną 
budowy. Kierownicy rozliczani 
są z zadań, budowom przydziela 
się materiały, sprzęt i ludzi 
w zależności od potrzeb — mówi 
Stanisław Szymański. Następne­
go dnia spotykam się z pracow­
nikami swojej budowy. Przeka­
zuje wtedy ustalenia z narady 
ogólnej. Potem rozliczamy się 
z wykonania zadań tygodnio­
wych i dzielimy następne. Od 
tego, czy na budowę na czas 
dotrą zamówione materiały 
i sprzęt zależy w dużej mierze 
realizacja założonego przez nas 
planu tygodniowego. Pracownicy 
wymagają od nas dobrej organi­
zacji pracy.

Piątek. Dzień jakich wiele tego 
roku, chłodiny i nie wróżący do­
brej pogody. Narada tygodniowa. 
Kierownik Szymański otwiera 
pękatą teczkę dokumentów i no­
tatek:

— Musimy przygotować proto­
kóły na zniszczony sprzęt. 
Zwróćcie uwagę na poszanowa­
nie sprzętu i mienia. Przecież 
jeżeli nie będziecie dbać o na­
rzędzia pracy i sprzęt pomoc­
niczy, którego i tak  brakuje, to 
nigdy nie pozbędziemy się kło­
potów. Zniszczony sprzęt nie 
najlepiej świadczy o ludziach, 
którzy go eksploatują.

Czyta wskaźniki określające 
Wydajność i wykorzystanie fun­
duszu płac. Patem  wylicza długą 
litanię zadań na  najbliższy okres, 
podkreślając zadania tygodniowe.

Zakończyć tynki w budynku 
nr 10, elewacje na blokach 8, 9,

-  10, przygotować chudziaki na 
stację trafo. Na osiedle „Skarpa”

skierować junaków, którzy w 
bloku nr 4 m ają wykonać tynki 
na dwóch kondygnacjach oraz 
przeprowadzić niezbędne porząd­
ki wokół budynku i na piętrach. 
Płyty korytkowe będące w za­
pasie wykorzystać przy pracach 
modernizacyjnych w Zakładzie 
Ceramiki Radiowej. W budynku 
nr 8 usunąć stwierdzone usterki 
i dokończyć białkowanie. Upo­
rządkować materiały budowlane, 
ponieważ w ostatnim czasie za­
uważyłem nieprawidłowości
w tym zakresie. Na budynku 
nr 10 zakończyć prace blachar­
skie, a potem przejść na blok 9. 
Zakończyć montaż stropodachu 
w budynku nr 10A — wraz
z wyciągiem kominowym.

W ubiegłym tygodniu z powo­
dów od nas niezależnych nie 
wykonaliśmy podłoża w budyn­
ku nr 9 — z powodu nieobec­
ności blacharza w pracy. Mamy 
także opóźnienia z powodu b ra­
ku trzech płyt osłonowych OG 
i niedoboru parapetów. Awaria 
spychacza przerwała roboty 
niwelacyjne. Powyższe sprawy 
musimy nadrobić w bieżącym 
tygodniu.

Pogubiłem się w tej gm atwa­
ninie zadań, ale jak  do tej pory 
nie mogłem znaleźć odpowiedzi 
na pytanie zasadnicze jakie 
czynniki pomagają w .pracy, a 
jakie przeszkadzają? W bu­
dynku wznoszonym nieopodal 
biura spotykam brygadę m urar- 
sko-tynkarską Andrzeja Sodura. 
Na dzisiejszej naradzie jego ko­
legów spotkało wyróżnienie — 
kierownik stwierdzał, że osiągają 
dużą wydajność, a brygada n a ­
leży do najlepszych. W tej właś­
nie brygadzie szukam odpowiedzi 
na pytanie: co w pracy naj­
bardziej przeszkadza? — Saiany 
i stropy w budynkach monto­
wane są metodą przemysłową. 
Zła jakość elementów oraz iKfh 
montażu powoduje zwiększone 
zużycie zaprawy, a tym samym 
większą pracochłonność. Pośpiech 
w pracy ze strony elektryków 
również u trudnia rwykonanie 
tynków. Zdarza, się, że trzeba 
ponownie tynkować fragm enty 
ścian, które zostały rozkute przez 
brygady instalatorskie podwy­
konawców. Częste awarie sprzę­
tu  tynkarskiego, brak niektórych 
narzędzi i ich zła jakość także 
powoduje opóźnienia w pracy. 
Przydałby się też na naszej bu­
dowie podręczny magazyn, dzię­
ki któremu można by wyelimi­
nować uciążliwe wyjazdy po 
sprzęt. Poza tym  — uważamy, 
że cenniki obowiązujące w bu­
downictwie na wykonanie robót 
są mocno przestarzałe.

Odwiedziłem też stolarzy mo­
cujących ościeżnice; — Często 
bywa tak, że podczas tynkowa-

Komu m akietę?
Kiedy zapadła decyzja o zain­

stalowaniu w  Elektrowni „Ko­
zienice” prototypowych bloków 
500 MW zadecydowano też, że 
trzeba wykonać makietę kotła 
ń p  1650 zaprojektowanego i wy­
konanego przez RaFaKo.

Pracownik tego przedsiębiors­
twa, któremu powierzono wyko­
nanie tego zadania wywiązał się 
* niego na przysłowiową „piąt­
kę”. Gotowa m akieta stanęła na 
Iundamencie, zabezpieczono ją 
Przed deszczem i nadmiernie 
c‘ekawymi. Spełniła też swoje 
?.a<Janie. Monterzy konfrontowa­
li dokumentację z miniaturą, 
Pokutowali, porównywali ze 
danym i już sobie kotłami „dwu-

ści kotły, gdy dla nikogo nie 
jest tajem nicą jak  m ają w y­
glądać — model nikomu nie 
jest potrzebny. Nadżena go ko­
rozja, otaczają zwały ziemi i 
nikogo nie interesuje fakt, że 
kosztował setki tysięcy złotych.

Wydaje się nam, że makieta 
powinna być przekazana albo 
szkole energetycznej albo do 
muzeum techniki. Jeżeli zaś za­
padnie decyzja o jej pozostawie­
niu w  dotychczasowym miejscu 
to właściciel powinien przystąpić 
do jej konserwacji. Nie można 
dopuścić, by ten unikalny egzem­
plarz modelu kotłów AP 1650 
uległ zniszczeniu. Dobry gospo­
darz wie, że czasem warto zain­
westować, by rzecz cenną ocalić 
od zniszczenia.

nia naruszane są oklinowania, 
co powoduje kłopoty z później­
szym otwieraniem i zamykaniem 
okien. Zdarza się, że pracownicy 
nie zabezpieczają okien na noc, 
a w iatr wyrywa je z zawiasów 
lub rozchwiane nie chcą się po 
prostu zamykać. W pracy prze­
szkadzają przede wszystkim nie- 
rytmiczne dostawy m ateriałów  — 
podpowiadali inni pracownicy 
budowy.

Budowlańcy muszą dzisiaj 
pamiętać o jednym — w aktual­
nej sytuacji potrzeba szczególnej 
dyscypliny w pracy, poważnego 
jej traktowania, poszanowania 
sprzętu, wynagradzania za pracę 
faktycznie wykonaną, jak rów ­
nież dobrej organizacji na bu­
dowie. Tego niestety często na 
budowie osiedla „Wschód” b ra­
kuje. A oto argumenty na po­
parcie tej tezy: wykonanie tyn­
ków na budynku 10 zrealizowano 
z opóźnieniem; elewację Ma blo­
ku 8 zakończono, czego nie moż­
na powiedzieć o blokach 9 i 10, 
gdzie do wykończenia jest jesz­
cze bardzo daleko; nie udało mi 
się stwierdzić obiecywanego 
wykorzystania płyt korytkowych 
w ZCR; m ateriały budowlane 
być może uporządkowano, ale 
teren, wokół budynków nadal jest 
nie zndlwelowany i już znowu 
tworzy się poprzedni bałagan.

W sumie — powie ktoś — nie 
było źle. Zadania starano się wy­
konywać zgodnie z planem, ale 
czynniki obiektywne nie pozwa­
lały na ich realizację. Ale czy 
brak dobrej organizacji pracy 
to także czynnik obiektywny? 
Przecież właśnie tylko od nas 
samych zależy, czy załodze bę­
dzie się pracować dobrze czy nie. 
Od prawidłowej współpracy w y­
działów „Bcton-Stalu” zależy 
czy wszystkie wzajemne zobo­
wiązania produkcyjne zostaną 
wykonane.

Nic wolno dopuszczać do two­
rzenia budowlanego ogona i 
właśnie inżynierowie z „Beton- 
Stalu” powinni znaleźć sposób 
jak go... obciąć!.

(s)

P ió r e m  fe lie to n is ty

Szukajcie
a znajdziecie?

Moja znajoma — zaprzysięgła 
zwolenniczka materializmu dialek 
tycznego i zasady zachowania 
materii — nadziwić się nie m o­
że, jakie wszystko enegdaj było 
łatwe:

— Popatrz — mówi — w y­
starczyło powiedzieć „niech się 
stanie światłość" i światłość się 
stawała; albo wystarczyło być 
głodnym i manna sypała się z 
nieba na zawołanie. Dzisiaj m u­
simy się tęgo napracować i nie 
zawsze możemy skorzystać z te ­
go nad czym pracowaliśmy.

—oOo—

Od wielu już miesięcy załogę 
elektroumi bulwersują działania 
podjęte w związku z budową 
ośrodka żeglarsko-wypoczynko- 
wego w Rynie. Bulwersują nie 
dlatego, że zostały podjęte — 
toż byłby to pierwszy, może na­
wet z prawdziwego zdarzenia, 
w ł a s n y  ośrodek — ale dlate­
go, że brak jest widocznych efek­
tów tych działań. Tak jakoś zu ­
pełnie po drobnomieszczańsku 
wydum aliśm y sobie jakby to 
jeździło się nad mazurskie jezio­
ra. Byłoby sielsko, anielsko, z 
dołu woda — bo jezioro, z góry 
woda — bo lubi często padać, po 
środku białe żagle — wcale nie 
musiałaby być to „Pogoria”, a w  
tym  w szystkim  m y  — szczęśliwi 
posiadacze ziemscy kawałka Su­
walszczyzny i w ł a s n e g o  o- 
środka. Jednym  słowem  — nam  
się marzy kurna chata.

Tymczasem  — nici z tego! 
Owszem, pomarzyć sobie można, 
nawet popływać (oj pływali nie­
którzy, pływali po inw estycyj­
nych przepisach), ale ku m a  cha­
ta nie ma ciągle jeszcze adresa­
ta. W ogóle nic nie ma! Chociaż 
nie, takie stwierdzenie byłoby 
przesadą. Coś niecoś jednak jest. 
Jest zielsko, są uschnięte drzew ­
ka, pogięte elementy konstruk­
cyjne „zębca”, deski, zlasowana 
papa. Jest też stróż, który tw ier­
dzi, że nie musi pilnować tego 
Sezamu, bo i tak żadne zaklęcia

nie otworzą tego, co nie jest 
zam knięte czyli po prostu nieo- 
grodzone.

—oOo—

Jeżeli czegoś naprawdę nie ma, 
to są to z peumością pieniądze, 
które już zainwestowano w  to 
niespełnione marzenie załogi 
elektrowni. Pieniądze są bowiem  
jedyną rzeczą, której nie znale­
ziono w  Rynie. Oczywiście nie 
chodzi o odnalezienie garnca 
miedziaków z czasów starożyt­
nych Mazurów (czy oni bywali 
starożytni?). Komisji, która po­
jechała do R ynu chodziło o 
stwierdzenie, czy zgromadzone 
tam materiały inwestycyjne i 
wykonane prace posiadają w ar­
tość kilku  milionów wydatkowa­
nych już na ten obiekt. Okazało 
się jednak, że do k ilku  milionów  
bezowocnie wydanych dołożyliś­
m y jeszcze kilkaset złotych na 
delegacje. Śm iem  twierdzić, że 
także bezowocnie, bo prawdziwa  
satysfakcja byłaby wtedy, gdyby  
komisja zamiast ponuro brzmią­
cego protokółu, beznadziejnie 
smutnych zdjęć równie przygnę­
biającego bałaganu i groźnie 
sformułowanych wniosków  — 
przywiozła optymistyczną wieść 
— kochani, długo bo długo to 
trwa, ale Ryn nam  rośnie w  
oczach, jak nie za rok to za dwa 
pojedziemy nad piękne jezioro, 
by uroczyście, z fanfarami wodo­
wać pierwszego pomysłodawcę 
budowy tego ośrodka. Na wodo­
wanie trzeba będzie jeszcze po­
czekać (najpierw trzeba znaleźć 
podmiot godny zmoczenia tyłka) 
parę- miesięcy, może naw et la­
tek  — jeżeli w  imprezie zechce 
uczestniczyć prokurator.

Chyba, żeby... Nie, nie, w łóż­
m y to m iędzy bajki! Lepiej już  
sobie nic nie obiecujmy, a po 
prostu pom yślm y jak skutecznie 
uratouMć zainwestoioane pienią­
dze, by zbyt drogo nie trzeba 
było płacić za lekkomyślność l 
marnotrawstwo. f

Tarka

Postulaty budowlanych
10 października 1980 r. odbyła 

się w „Bcton-Stalu” tradycyjna 
kw artalna narada dyrekcji Rejo­
nu „Kozienice” z załogą.

Po omówieniu zadań, które na­
leży wykonać do końca roku i 
wyników minionego kw artału 
oraz miejsca rejonu w realizacji 
zadań całego przedsiębiorstwa 
obecni na naradzie przedstawi­
ciele kierownictwa przedsiębior­
stwa zaproponowali, aby doko­
nać wyboru delegatów na zebra­
nie związkowe w Warszawie. 
Wniosek ten został przez załogę 
odrzucony. Poruszono jednak 
sprawę zmiany składu istniejącej 
w rejonie Rady Zakładowej. Z 
kolejnymi postulatami — w imie 
niu pracowników produkcji po­
mocniczej — wystąpił mąż zau­
fania, II sekretarz POP Zbig­
niew Białek. Postulaty dotyczyły 
spraw  socjalnych oraz niewłaś­
ciwego kształtowania w rejonie 
stosunków międzyludzkich:,

— Ponieważ obowiązuje zapoz­
nawanie załogi z przyznawanymi 
nagrodami pieniężnymi — listy 
powinny być wywieszane na tab ­
licy ogłoszeń. Chodzi równo­
cześnie nie tylko o nagrody pie­
niężne, ale również o przydziały 
atrakcyjnych towarów, które do 
te j pory dzielone były po k ry ­
jomu. Talony na samochody, te ­
lewizory kolorowe, radiom agne­
tofony, pralki automatyczne, m a­
szyny do szycia „Singer”, p ra ­
sowalnice, płaszcze i kurtk i skó­
rzane oraz kożuchy. Są to a rty ­
kuły deficytowe, dlatego też 
chcielibyśmy wiedzieć kto je 
otrzymywał, chcemy by pokaza­

no nam listy osób otrzymujących 
przydziały.

Załoga wnioskowała również, 
by dyrektor Jan  Kotliński dys­
ponujący talonam i i przydziała­
mi został personalnie rozliczony 
za niewłaściwy sposób rozdziału. 
Dyskutowano także nad nad­
miernym rozbudowaniem pionu 
administracji, ze szczególnym 
uwzględnieniem zbędności tw o­
rzenia stanowisk dyrektorskich 
niezgodnych z faktycznymi po­
trzebami rejonu. Zażądano u re­
gulowania spraw kadrowych i 
zatrudnienia pracowników zgod­
nie z otrzymanymi przez nich 
etatami.

Kolejny wniosek dotyczył nie­
prawidłowego funkcjonowania 
komisji likwidacyjnych. W w ąt­
pliwość poddano sposób dokony­
wania likwidacji zużytego sprzę­
tu i wyposażenia hoteli — mebli, 
pościeli, bielizny pościelowej oraz 
narzędzi produkcyjnych.

Po raz kolejny wynikła spra­
wa niewłaściwej pracy lekarza 
z przychodni „Beton-Stalu”. P ra ­
cownicy wnioskowali, by dyrek­
cja wystąpiła do ZOZ-u kozie- 
nickiego z wnioskiem o zmianę 
lekarza.

Wskazano również na stw a­
rzanie specjalnych przywilejów 
dla niektórych pracowników lub 
nawet grup pracowników. Padło 
pytanie o powody uprzywilejo­
wania specjalisty ds. bhp Tere­
sy Domskiej. Operowano przy­
kładami osób, którym  meblami 
hotelowymi umeblowano pryw at­
ne mieszkania. Dla wąskiego 
grona osób stworzono możliwość 
zaopatrywania się w mięso i

wędliny w zakładowej stołówce. 
Zakwestionowano prawo osób 
samotnych do dysponowania kil­
kupokojowymi mieszkaniami ho­
telowymi na zasadzie wyłączne­
go użytkowania oraz poruszono 
sprawę przyznawania mieszkań 
hotelowych osobom, które w oko­
licy posiadają lub posiadały (po 
zakończeniu budowy sprzedaw. 
ne) wille i domki jednorodzinne.

Z wielkim rozgoryczeniem 
stwierdzono, że na budowach 
Rejonu „Kozienice” bywali 
inspektorzy Najwyższej Izby 
Kontroli, lecz ich działalność bu­
dziła wiele zastrzeżeń nie tylko 
natury m oralnej. Dotyczy to 
także innych organów kontroli.

Powyższe postulaty — zgło­
szone przy aprobacie całej zało­
gi zgromadzonej w  sali stołów­
ki — w formie pisma przekazano 
sekretarzowi POP „Beton-Stalu” 
w Warszawie — Witoldowi Sasi- 
mowi, który w imieniu dyrekcji 
zobowiązał się do udzielenia od­
powiedzi do 10 listopada br .

K ilka dni potem na zebraniu 
delegatów związkowych z posz­
czególnych odcinków' rejonu do­
konano wyboru delegatów na 
zebranie w Warszawie. Wybory 
przeprowadzono w sposób tajny. 
Większością głosów jako delega­
ci wybrani zostali (wg ilości 
otrzymanych głosów): Zbigniew 
Białek, Stanisław Podolski, Hen­
ryk Zając, Szczepan Chlebowski, 
Stanisław Kurek, Władysław 
Wożniak, M arian Zakościelny, 
Stanisław Kuna, M arian Kowal­
czyk. Pracownicy ci stanowią 
równocześnie skład nowej Rady 
Zakładowej.
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Ho ziemi, w powietrza i w wodzie (i)

Nasz zdrowy byt
Od 1 w rześnia wszystkie organy państwowe, insty tucje  

i osoby pryw atne  obowiązuje uchw alona przez Sejni ustaw a
0 jochronie środowiska. Pow ołując się rta zasady konsty­
tucyjne, Sejm  uznał za niezbędne przede w szystkim  kształ­
tow anie środow iska zgodnie z potrzebam i społeczeństwa
1 gospodarki narodow ej, uczynienie z zadań m ających na 
celu ochronę środow iska — obowiązku organów państw o­
wych, jednostek państw owych, organizacji społecznych, za­
wodowych i spółdzielczych oraz każdego obyw atela.

iW świetle' ustawy duże upraw ­
nienia w zakresie ochrony śro­
dowiska otrzymały samorządy 
robotnicze, samorządy mieszkań­
ców, związki zawodowe i orga­
nizacje społeczne. Art. 100 usta­
wy upoważnia wymienione orga­
nizacje do występowania do 
organów adm inistracji państwo­
wej o  .zastosowanie środków 
usuwających zagrożenie. Orga­
nizacje te m ają także prawo 
i obowiązek występowania do 
sądu w celu ukarania- winnych 
zanieczyszczenia i naruszenia 
równowagi środowiska oraz 
zmuszenie ich do naprawienia 
powstałych szkód.

Ustawa powołała Państwową 
Inspekcję Ochrony, Środowiska, 
podlegającą ministrowi adm ini­
stracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska, zaipew.

szego bloku energetycznego, na 
zlecenie elektrowni wykonano 
pomiary „tła”, tzn. otoczenia bu­
dowanej elektrowni w celu uzy­
skania m ateriału porównaw­
czego.

I tak w lipcu 1972 r. wyko­
nano pomiary rzeczywistych Stę­
żeń S02 i pyłów w powietrzu. 
Stwierdzono wtedy, że średnio­
roczny opad pyłu przed urucho­
mieniem elektrowni wynosił od 
32,0 do 68,5 t/km  kw. w ciągu 
roku, przy dopuszczalnej normie 
dla tego terenu 250 t/km  kw. 
Przybliżone średnioroczne stęże­
nie S 0 2 w powietrzu wynosiło 
od 0,014 do 0,03 mg/m sześć.- 
Stężenie dopuszczalne średniio- 
dobowe wynosi 0,35 mg/m sześć. 
Prowadzone w okresie od 30Al. 
1972 r. do 28.11.1973 r. badania 
pozwoliły [Stwierdzić, że pomierzo-

niając jednocześnie kontrolę sa-B^Jie wartości pyłu i SO, nie uległy 
morządu i  organizacji s p o łe c z n y c h  , S  podwyższeniu. Ale już w 1979 r. 
— tzw. stTaży ochrony środo- |  ł^auważono zwiększenie opadów 
wiska, Do. chwili obecnej nie > |o  33 proc., . co było sytuacją 
opracowano jednak bardzo waż- r.J>czywistą w związku z urucho- 
nego przepisu wykonawczego,! AE.Tueniern kolejnych turboześpo- 
da-jącego gwarancję swobodnej i a  łów. 
pracy społecznym inspektorom. '_|j
Miejmy nadzieję, że wkrótce '«  Naukowe wyliczenia w kon- 
przepiis taki -się ukaże. "^frontacji z normatywami pozwa-

.Jrlają ustalić, że elektrownia nor- 
S  lirow e kary za łamanie prze- fm atyw ów  nie przekracza1. Za­

pisów o ochronie środowiska Itruw aijąc środowisko robi to 
budzą respekt już w trakcie ich : w m ajestacie prawa, jeszcze 
wyliczania. Na przykład za nie- ;,w dopuszczalnych granicach,
umyślne zanieczyszczenie wody 
śródlądowej, powietrza lub po­
wierzchni ziemi, a tym samym 
narażenie zdrowia lub życia 
ludzkiego, wywołanie zanie­
czyszczeń w * świecie roślinnym 
lub zwierzęcym grozi kara po­
zbawienia wolności do lat.„ 
trzech.

Na własnym 
podwórku

(Fachowcy - zajmujący |sSę 
ochroną środowiska twierdzą, że 
przedsięwzięcia podejmowane w 
Elektrowni „Kozienice” wyprze­
dziły niejedno zarządzenie, 
określające dopuszczalne zanie­
czyszczenie i jego normy. Bada­
nia obejmowały ochronę Wisły, 
wód gruntowych — przed 
ujemnym wpływem składowiska 
żużlu i popiołów, ochronę po­
wietrza i lasów oraz zdrowia 
pracowników na stanowiskach 
pracy. Dzięki tem u uzyskano 
m ateriał porównawczy pozwala­
jący określić w jakim kierunku 
zachodzą zmiany w otoczeniu 
elektrowni. Na początek o ochro­
nie powietrza.

Nad elektrownią dymią tezy ko­
miny, Dwa m ają wysokość po 
200 m, trzeci — wybudowany 
w 1979 r. — 300 m. Prędkość 
spalin opuszczających ten ko­
min została przewidziana w pro­
jekcie na 25m/s, podczas gdy 
przy technice z lat sześćdziesią­
tych stosowano szybkości od 
8 do 12m/s, a skuteczność elek­
trofiltrów: odpylających Zbli­
żona jest jak to podaje się we 
wszystkich m ateriałach — do 
99,9 proc. Te wszystkie p ara ­
m etry zdaniem naukowców 
m ają skutecznie ograniczyć za­
pylenie okolicy.

,W listopadzie 1971 r. czyli na 
rok przed uruchomieniem pierw­

ale...

[Nie tylko 
^kominy 
]są winne

Specjaliści zajmujący sig 
oczyszczaniem dymów przemy­
słowych i projektanci elektro­
filtrów wyliczyli, że urządzenia 
te zużywają się .po dziesięciu 
laitaeh. Oznacza to, że pomimo 
remontów elektrofiltrów  po tym 
okresie należy wymienić je cał­
kowicie. Biorąc pod uwagę fakt, 
że pierwsze turbozespoły zostały 
uruchomione w 1972 roku można 
wnioskować, że już za dwa lata 
należy wymienić współpracujące 
z nimi zespoły odpylające. Cykl 
zamawiania tego typu urządzeń 
wynosi dwa lata, a z informacji 
służb zaopatrzenia wynika, że do 
tej pory nie znaleziono produ­
centa. Cykl montażowy takiego 
urządzenia- wynosi kilka mie­
sięcy. Czyżby więc w  Elektrow­
ni „Kozienice” w roku 1982 
miało dojść do katastrofy ekolo­
gicznej?

Nie tylko kominy dymią. To 
prawda oczywista. Pewne ilości 
pyłów wydostają się z obiegu 
w sposób niekontrolowany. Mam 
tu  na myśli krótkie awarie 
urządzeń odpylających i przesy­
łowych. Ale szczytem wszystkie­
go jest fakt zanieczyszczania 
środowiska przez zakład, który 
wybudowano po to właśnie, by 
je chronił. Chodził oczywiście o 
„Prefabet”, produkujący z pyłów 
tak poszukiwane bloczki i ścian­
ki prefabrykowane.

W województwie radomskim 
największe nagromadzenie od­
padów występmje właśnie u nas, 
w Elektrowni „Kozienice”. Na 
pola odkładcze przesyła się .rocz­

nie grubo ponad 1 m in ton py­
łów i kilkadziesiąt ton w .po­
wietrze. „Pirefabet” cierpliwie 
w tym pomaga. Używany do 
procesu produkcyjnego sypki pył 
systematycznie ucieka z zamknię­
tego obiegu rurociągów przesyło­
wych, a  odpady produkcyjne 

 ̂ w postaci gruzu zakryw ają co­
raz to nowe tereny. Przed laty, 
zanim jeszcze zakończono bu­
dowę za-kladu, w pobliżu na 
polu rosły truskawki. Dziś 
miejsce to przykryte jest grubą 
płytą utworzoną z odpadów. 
Równie sm utne dowody dzia­
łalności „Prefabetu” można 
znaleźć w pobliskich lasach. 
Teren, który byl przeznaczony 
pod rozbudowę zakładu ochra­
niającego środowisko, nie nada­
je się dziś do budowania, bo 
trzeba najpierw  zrywać przy 
użyciu m ateriałów wybuchowych 
zastygłą warstwę. A kto i jakim 
kosztem oczyści pobliskie lasy 
i pola, na które są odprowadizane 
ścieki? Kto za to zapłaci? Prze­
cież z powodu braiku środków 
finansowych wstrzymano de­
cyzję rozbudowy tego zakładu'. 
Skąd więc wziąć pieniądze na 
doprowadzenie terenu do stanu 
pierwotnego?

„Ochroniarze” w Elektrowni 
„Kozienice” — jak  wynika ze 
sprawozdań — m ają się czym 
pochwalić, jeśli chodzi o pomiary 
emisji pyłów i zwiąizkó[w lot­
nych. Szkoda jednak, że nie są 
one wykorzystywane w praktyce, 
że nie można ich nigdzie odna­
leźć w postacil Wdrożonych 
wniosków i konkretnych przed­
sięwzięć. Być może prowadzone 
w tym roku badania „Bnergo- 
pom iaru” wykażą pewne zmiany 
w otoczeniu, ale wtedy posypią 
się duże kary. Nie o to jednak 
chodzi.

Zastanaw iam  się także dla­
czego tak  późno zajęto się 
w elektrowni usunięciem źródeł 
awarii urządzeń systemu odpo- 
pielainia? W yjaśnić trzeba pirzy 
tym, że źródłem awarii, szcze­
gólnie rurociągów transportu ją­
cych pyły jest zwiększająca się 
w ostatnim  czasie ilość części 
palnych węgla, zawartych w po­
piołach. Obniżona kaloryczne ść 
węgla spalanego w elektrowni 
powoduje zwiększoną produkicję 
pyłów, a tym  samym przeciąże­
nie urządzeń odpylających 
i przesyłających pyły drogą 
pneumatyczną lub też spławia­
nych na mokro. Nadmierna ilość 
części palnych w pyle najbar­
dziej dokucza urządzeniom sys­
tem u pneumatycznego, .ponie­
waż dochodzi do przecierania 
ścianek rurociągów.

Przy okazji tego tem atu warto 
poinformować o beztrosce i b ra­
ku umiejętności {przewidywania 
członków zespołu szukającego 
na budowie elektrowni rezerw 
inwestycyjnych. Swojego czasu 
zdecydowano, że nie ma potrzeby 
budowania części urządzeń sys­
temu odpopielania. Dziś w y­
chodzi to  wszystkim bokiem. 
Smutne skutki tej decyzji będą 
kosztować bardzo drogo, prze­
wyższając wielokrotnie efekty 
oszczędności.

/Dlaczego w Elektrowni „Ko­
zienice” brakuje kompleksowego 
programu zmierzającego do in ­
tensywnego ograniczenia emd’sji 
zanieczyszczeń do atmosfery? To 
pytanie pxragnę skierować do 
tych, którym  tem at ochrony śro­
dowiska leży na sercu. A mam 
tu  na myśli program, /który 
opierałby się nie tylko na słusz­
nych, a efektywnych założe­
niach teoretycznych, ale przede 
wszystkim taki, który uwzględni 
wszystkie praktyczne czynniki 
wpływające na zanieczyszczenie 
atmosfery,, Być może wtedy 
sprawozdania o ochronie środo­
wiska w  prawdziwy sposób 
przedstawią sytuację panującą 
w naszym najbliższym otoczeniu.

<s)
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Nie ma się 
czego
wstydzić

Tego zdania jest zapew ne  
Przedsiębiorstw o Gospodarki Ko 
m unalnej i M ieszkaniow ej, od- 
pow iedzialne za oczyszczanie 
m iasta. Jeżeli m y  się tego nie  
w styd z im y  — rozum uje zapeum e 
kierow nictw o tego przedsiębior­
stw a  — to i m ięszkańcy nie po­
w inn i się w stydzić  swoich śm ie­
ci.

I  dlatego w  osiedlu Na S k a r ­
pie zam iast kub łów  używ anych  
dotychczas i schowanych w  m u ­
row anej zagrodzie, zastosowano  
kontenery, ustaw iając je  przed  
zagrodą i to na  dodatek od fro n ­
tu, od u licy! Pełna jaw ność ż y ­
cia! K ażdy przechodzący ulicą  
m oże dowiedzieć się co m iesz­
kańcy Skarpy, ho te lu  „Energe­
ty k ” i pracow nicy stołów ki w y ­
rzucają do śm ietn ika . Pełna  
ku ltu rk a  — stosy w  kontenerach, 
stosy obok i poniewierające się 
po osiedlu resztk i, rozciągane 
przez psy i roznoszone przez 
wiatr. A  co z  higieną? Co z  po­
rządkiem ? Co na to San.-Epid.?

Zaszfejsowana
furtka

W trosce: o ochronę terenu  
elektrow ni przed w stępem  osób 
niepow ołanych w  bram ie od 
strony północnej zam ontow ano  
now e fu r tk i dla pieszych, p rze­
zornie jedną  z  n ich  od razu

przyspaw ując do fu tryn y , by 
n ik t nie mógł je j otw orzyć. Po 
co w ięc było robić w  tym  m iej­
scu przejście dla pieszych? Pp 
co takie zabezpieczenia, jeżeli 
strażn ik czuw ający w  budce 
obok i tak  najczęściej drzemie 
w  cieple elektrycznego piecyka? 
Czy w ięcej w yniesie  w  tęczce 
pracow nik, czy w yjeżdża jący bez 
kontroli samochód ciężarowy? 
Brawa dla przezorności odpo­
w iedzialnych za zabezpieczenie 
zakładu!

W przeczuciu doniosłości w y ­
darzenia  — „O kruchy” in form u­
ją: na terenie elektrow ni i bu­
dow y pojaw iło się UFO! Fakt 
ten tym  bardziej godny jest od­
notowania, że obserwacje pra­
cow ników  zgłaszających n a m o w ę  
spostrzeżenia pozw alają odkryć 
n ieodkry ty  do dzisia j przez nau­
kow ców  cel w izy t „ufonautów”. 
Otóż tych  „naszych” interesuje 
nade w szystko  złom  i wszelkie  
inne pozostałości działalności 
produkcyjnej człow ieka. Nie 
śm iem y sugerować — żeby nie 
podważać naukow ości odkry­
cia — ale „Okruchy” do­
m yślają  się zbieżności za­
interesow ań „ufonautów ” 2
asortym en tem  przyjm ow anym
p rze z ' składnicę surow ców w tór­
nych. UFO — Z u k bez napisów  
in form ujących o właścicielu, a 
jedyn ie  z  tablicą rejestracyjną^ 
o num erach R A E  1703 — i>eZ 
przeszkód krąży  po terenie bu­
dow y, elek trow ni i zapleczach, 
jakby  był n iew idoczny dla straz- 
trkó w .

Od l i s t o p a d a -  
„Energoimpulsy"

Zgodnie z zapowiadaną wcześ­
niej zmianą tytułu i wydawcy 
gazety „Budujemy Elektrownię”, 
informujemy czytelników, że 30 
listopada br. ukaże się gazeta 
pod zmienionym tytułem „Encr- 
goimpulsy”. Będzie to dwutygod­
nik o nakładzie 4.000 egzempla­
rzy, nie zmienionej objętości i 
formacie, ukazujący się jako ga­
zeta dla .energetyków pracują­
cych w województwie radoms­
kim. Wydawcą gazety jest Elek­
trownia „Kozienice”, a w kosz­
tach jej wydawania partycypo­
wać będą Zakład Prefabrykatów 
Betonowych Energetyki w Kozie- *
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nicach, Okręgowy Inspektoriat Gos 
podarki Energetycznej w Radomiu, 
ZEOW, Zakład Transportu Energe­
tyki w Radomiu, Zakład Budowlo 
no-Montażowy Energetyki w Ra( 
domiu, Zakład Energetyczny 1 
„Beton-Stal” Rejon Budów „K°" 
zienice”. Jest to równoznaczne * 
tym, że będzie to gazeta pracow­
ników tych zakładów, że będzie­
my w niej pisać o problemach ie*1 
nurtujących — problemach po­
lityczno-społecznych, produkcyj­
nych i kulturalnych. A więc 1 
30 listopada br. ukaże się pierw­
szy numer „Energoimpulsów” 
organu samorządów robotni­
czych ZEOW w Radomiu.
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